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CO TO JEST „O R M U Z “ ?
Ta dziwaczna nazwa nie jednemu wyda się za­

gadkową: przypomina coś ze starożytnej historii, 
coś z mitologii, ale cóż może mieć wspólnego 
z m u z y k ą ?

Tymczasem właśnie ma, bo tak  się nazywa w skró­
cie jeden z działów TOWARZYSTWA WYDAWNI­
CZEGO MUZYKI POLSKIEJ — dział „Organizacji 
Ruchu Muzycznego" (O. R. Muz.).

Liczy on lat nie wiele (urucho­
miony we wrześniu 1934 r.), lecz 
znany już jest niemal w całej Pol­
sce: liczne m iasta  od Wilejki do 
Jasła, od Mławy do Krzemieńca, 
od Nieświeża do W ągrowca słu­
chały i słuchają na koncertach 
ORMUZu pięknej, żyw ej muzyki, 
nieskażonej głośnikiem radiowym 
lub płytą gramofonową. Cieszą się 
też, gdy na murach miasta uka­
zują się dobrze znane błękitno- 
białe afisze ORMUZu.

Jakież cele ma ORMUZ?

Istnieje w Polsce olbrzymia dysproporcja między 
ruchem kulturalnym  kilku m iast większych, a paru- 
set miast i miasteczek mniejszych. Ta dyspro­
porcja jest szczególnie jaskrawa w dziedzinie muzyki. 
Nieliczne tylko ośrodki (Warszawa, Poznań, Lwów, 
Kraków, Wilno) m ają własny ruch muzyczny: są to 
oazy na pustyni, do której muzyka żywa od lat nie 
docierała.

Nie potrzeba tłumaczyć, jak fatalne następstw a 
miał i ma ten stan rzeczy dla poziomu kultury 
muzycznej. Powszechnie więc uznawano konieczność 
dekoncentracji • ruchu muzycznego, rozszerzenia go 
po za granice wielkich miast i stworzenia dla m u­
zyki nowego, rozleglejszego łożyska.

Towarzystwo Wydawnicze Muzyki Polskiej, insty ­

tucja o wyraźnie społecznym nastawieniu, podjęło 
się tej odpowiedzialnej pracy, tworząc dział ORMUZ.

O to są założenia tej pracy:
1) stworzyć regularny ruch koncertowy na  p ro ­

wincji w oparciu o miejscowe instytucje społeczne 
i kulturalno-oświatowe,

2) budzić wrażliwość muzyczną szerokich warstw 
społeczeństwa przez produkcje muzyczne o wysokim

poziomie artystycznym,
3) obudzić i wykształcić zainte­

resowania muzyczne młodzieży 
szkolnej — tych kadr przyszłych 
miłośników muzyki.

ORMUZ ma za sobą dwa pełne 
sezony, w toku jest sezon trzeci. 
Blisko setka miast, rozrzucona na 
całym obszarze Polski, otrzymała 
stałe koncerty publiczne oraz au ­
dycje dla młodzieży. Ekipy arty­
stów ORMUZu docierają do naj­

dalszych zakątków kraju i, nie zważając na nieraz 
uciążliwe warunki dojazdu i występów7, budzą en ­
tuzjazm słuchaczy do p i ę k n a  m u z y k i .

Każdy koncert ORMUZu jest wydarzeniem w życiu 
kulturalnym małych miast i daje licznie zgromadzo­
nym słuchaczom niezapomniane wrażenia artystyczne.

O rozmachu akcji ORMUZu niech świadczą na­
stępujące liczby:

sezon I (1934-35) — 110 koncertów, 224 audycje 
szkolne, ogólna frekwencja 79.000 osób;

sezon II (1935-36) — 142 koncerty, 424 audycje 
szkolne, ogólna frekwencja 144.000 osób.

Ja k  widać, racjonalna i oparta  na ideowych za­
łożeniach organizacja ruchu muzycznego w Polsce 
znajduje żywy oddźwięk.

Wspólnym wysiłkiem społeczeństwa i muzyków 
tworzy się grunt, na  którym rozkwitnie MUZYKA 
POLSKA i POLSKA KULTURA MUZYCZNA.
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N O T A T K I

21 lu tego  1937 r. rozpocznie  się w W arszaw ie  III m iędzy­
naro do w y  k o n k u r s  im. F ry d e r y k a  C hopina  dla p ian is tów  
obojga p ic i  i  w szelk ich  narodow ości ,  w  w ieku  od 16 do 28 
lat. P ro te k to re m  k o n k u rsu  i fu nd a to rem  I nag rody  w kw ocie
5.000 zł. je s t  P an  P re zy d e n t  Rzeczypospolitej.

K on ku rsy  im. C hop ina  odbyw ają  się co 5 la t  i bu dzą  za­
in te resow an ie  całego św iata ; zarazem  są przeglądem m łodych  
ta le n tó w  p ian is tycznych  oraz  prob ie rzem  w ar to śc i  różn ych  
m e to d  pedagogicznych .

Na I k o nk u rs ie  (r. 1927) p ierwsze dwie nag ro dy  otrzymali:  
Leon  Oborin (Z.S. S. R) i S tan is ław  Szpinalski (Polska), n a  II 
(r. 1932) — A leksand er  U nińsk i (em ig ra n t  rosyjski)  i łącznie  
ś. p. Bolesław  K on (Polska) i Im re  U ngar  (Węgry).

15 l is top ada  b. r. odbyło  się w  Operze P ań s tw o w ej w B er­
l in ie  p ierwsze w sto licy  Rzeszy p rzeds taw ien ie  „ H a lk i11 Mo­
niuszki.

Arcydzieło Moniuszki w ys taw ione  i w y k o n a n e  wzorowo 
w zbudziło  zach w y t widzów. Po każdym  akc ie  w ykonaw ców  
w yw oływ ano  p rzed  k u r ty n ę ,  zaś m az u r  i tań ce  góralskie  
w yw oła ły  ogólny en tuzjazm .

Polsk ie  Radio n ad a je  obecnie  spec ja lne  audycje  muzyczne 
p. t. „Sy lw e tk i  k o m p ozy to ró w  po lsk ich1'.

J e d n a  z ty c h  audycyj p ośw ięcona  była  tw órczości T a d e ­
u s z a  S z e l i g o w s k i e g o ,  k o m p ozy to ra  s ta le  zam ieszka­
łego w Wilnie. W śród  w y ko n an y ch  c iek a w y ch  kompozycyj 
Szeligowskiego zna la z ły  się m. i. dwie p ieśn i n a  głos z fo r­
te p ia n e m  z cyklu  „Pieśni zielone“ oraz „Pieśń litew ska“ na  
skrzypce  z fo r tep ianem , w y d an e  przez T ow arzy s tw o  W y­
daw nicze  M uzyki Polskiej .

W  N iem czech  84 m ia s t a  m ają  s t a ł ą  operę, w tej liczbie 
15 m ia s t  z ilością m ieszkań ców  poniżej 50.000.

G dybyśm y chcieli do rów nać  N iem com  i pos iadać  te a t ry  
operowe p rzy na jm n ie j  w  m ias tach  liczących p o n a d  50.000 
m ieszkańców , m u s ia ły b y  prow adzić  opery: W arszaw a, Łódź, 
Lwów, P oznań , K raków , Wilno, Katowice, Częstochowa, Byd­
goszcz, Sosnow iec, Lublin, Chorzów, B iałystok, Radom, Kalisz, 
S tan is ław ów , Kielce, W łocławek, Brześć, T oruń ,  Grudziądz, 
Przem yśl,  P io t rków , G rodno 1

W F i lha rm on ii  W arszaw skie j  w y k o n an o  z w yb itnym  p o ­
w odzeniem  „ U w er tu rę11 n a  o rk ies trę  R o m a n a  P a l e s t r a .

W g ru d n iu  b. r. u p ły w a  10 la t  od za łożenia  S t o w a r z y ­
s z e n i a  M i ł o ś n i k ó w  D a w n e j  M u z y k i  w W a r s z a ­
w i e .  O w y n ik a c h  10-letniej p racy  ju b i la ta  p om ów im y obsze r­
niej w n a s tę p n y m  n u m erze  naszej „G azetki" .

U k a za ła  się i je s t  do n a b y c ia  we w szystk ich  k s ięga rn ia ch  
k s iążk a  T a d e u s z a  C z u d o w s  k i e g o  „O rganizacja  
i k sz ta łcen ie  zespołów  śp iew aczych 11. J e s t  to  n iezbędna  pod­
ręczna  ks iążka  dla  każdego  d y ry g en ta  ch ó ru  i nauczycie la  
w szk o łach  ogólnokszta łcących .

W ro k u  1935 w Polsce  is tn ia ły  103 szkoły m uzyczne p ry ­
w a tn e  czyli 1 szkoła  w y p a d a ła  na  ok. 325.000 m ieszkańców .

Z tej liczby szkół zna jdow ało  się: 41 — w woj. c en tra lny ch  
(w tym 21 w  Warszawie), 38 — w woj. po łudn iow ych ,  7 — 
w  woj. w schodn ich  (w tym  2 w  w ołyńsk im , 1 — w polesk im , 
0 w y ra źn ie  zero — w nowogrodzkim ).

Na koncerc ie  ORMUZu w W arszawie (3.XI. b. r.) w y k o n a n o  
po raz  p ierwszy „Su itę  g ó ra l sk ą 11 n a  m a łą  o rk ie s trę  J a n a  
E k  i e r  a, nag rod zon ą  III nag rod ą  na  k o n k u rs ie  kom pozytor­
skim  T ow arzystw a  W ydaw niczego  Muzyki Polskiej. U tw ór 
przyję to  z uznan iem ; p ra sa  jednog łośn ie  p od k reś la  n ie w ą tp l i ­
w y ta le n t  młodego kom pozytora .

J a n  E k ie r  je s t  uczn iem  K onserw ato rium  W arszawskiego  
i s tud iu je  kom pozycję  u prof. K. S ikorskiego oraz fo r tep ia n  
u  prof. Zb. Drzewieckiego.

C en tra ln e  A rch iw um  Fonograf iczne  w W arszaw ie  (K rakow ­
skie Przedmieście  32) zajm uje  się zb ieran iem  i u t rw a la n ie m  na  
w a łk a c h  fonograficznych  i p ły tach  m u zyk i  ludowej w Polsce, 
a  w szczególności: p ieśn i,  melodyj in s tru m e n ta ln y c h ,  muzyki 
obrzędow ej i t. p. Zbiory C. A. F. b ę d ą  p o d s taw ą  przyszłego 
w yd aw n ic tw a  naukow ego m uzyk i ludowej w  Polsce.

C. A. F. udzie la  wszelkich w sk azów ek  w spraw ie  metod 
i techn ik i  zb ie ran ia  m uzyk i  ludowej o raz  wypożycza zbieraczom 
p o trzeb n y  sprzęt.

K ierow nik iem  C. A. F. je s t  znany  specja lis ta  dr. J u l i a n  
P u 1 i k o w s k  i, docen t  U n iw ersy te tu  J. P. w  W arszawie.

Dzięki energ icznym  zabiegom P i o t r a  P e r k o w s k i e g o ,  
d y re k to ra  Pom orsk iego  T ow arzystw a  Muzycznego, pow sta ła  
w T o ru n iu  s ta ła  o rk ie s tra  sym foniczna , k tó ra  m a  zapew nioną  
pomoc ze s t ro n y  Z arządu  Miejskiego m. Torun ia .

„Mała s e r e n a d a 11 n a  k w a r te t  in s t ru m en tó w  d ę ty ch  (flet, obój, 
k la r n e t  i fagot) F a u s t y n a  K u l c z y c k i e g o  zos ta ła  po raz 
p ie rw szy  w y ko n an a  przed m ik ro fonem  Rozgłośni W ileńsk ie j  
w dn iu  12 w rześn ia  b. r.

M Y Ś L I M U Z Y K Ó W  
„Idę naprzód nie tylko uprawiając sztukę, lecz 

wnikając do je j  wnętrza; zasługuje na to, gdyż  
tylko sztuka  i nauka podnoszą człowieka aż do Boga".

(Beethoven)

„ G A Z E T K A  M U Z Y C Z N A ” ZAINTERESUJE KAŻDEGO!
ROZPOWSZECHNIAJ JĄ WŚRÓD PRZYJACIÓŁ I ZNAJOMYCH !



„ 1 0  K O L E N D  P O L S K I C H  “ n a  c h ó r  s z k o l n y
Towarzystwo W ydawnicze Muzyki Polskiej wydało 

zbiorek „10 kolend polskich na 3 i 4-głosow y chór 
szko lny” w opracowaniu Bronisława Rutkowskiego.

Zbiorek zawiera cykl pięknych i niepospolitych 
kolend, opracowanych z wielkim znawstwem i sm a­
kiem. Fak tu ra  prosta i przejrzysta, traktuje  głosy 
jako równouprawnione i nadaje każdemu z nich 
znaczenie samodzielne. Dzięki takiemu opracowaniu 
kolendy mogą odgrywać i rolę wychowawczą, gdyż 
przygotowują do śpiewania rzeczy o charakterze 
już polifonicznym.

Wbrew licznym szablonowym zbiorom kolend, 
opracowanie Rutkowskiego nie posiada ani krzty

banalności i łączy wysoką użyteczność praktyczną 
z prawdziwą wartością artystyczną.

Taka kolenda, jak n. p. „Gdy śliczna Panna Syna 
kołysała", przy całym zresztą świadomym ograni­
czeniu się w środkach, wywiera napraw dę głębokie 
wrażenie artystyczne. Trudno byłoby zresztą wy­
różniać poszczególne kolendy, skoro wszystkie dzie­
sięć jedna drugiej nie ustępuje.

„Kolendy" Rutkowskiego zyskały wielką popular­
ność w naszych szkołach, gdyż są nietrudne i dostępne 
chórom szkolnym nawet początkującym i mało wy­
robionym.

Pięknie wydany zeszyt „Kolend" kosztuje zł. 1.60.

„ M U Z Y K A  P O L S K A "
Ukazał się zeszyt V (wrzesień - październik) dw u­

miesięcznika „MUZYKA POLSKA", organu Towa­
rzystwa Wydawniczego Muzyki Polskiej.

Ciekawa treść tego zeszytu zawiera przede wszyst­
kim obszerne i bardzo interesujące studium Dr. J. 
M. Chomińskiego „Fortepianowa twórczość Karola 
Szymanowskiego". Autor słusznie zalicza Szymanow­
skiego do najwybitniejszych współczesnych kompo­
zytorów fortepianowych; charakteryzując proces ewo­
lucyjny twórczości fortepianowej Szymanowskiego, 
dr. Chomiński dochodzi do ciekawego wniosku, że 
ostatnio Szymanowskiego charakteryzuje zwrot do 
prostoty, objawiający się we wszystkich czynnikach 
muzycznych, t. zn. melodyce, harmonice i formie.

Dr. S t. Fnrmanik w artykule „Muzyka w filmie" 
zastanaw ia się nad rolą muzyki w filmie dźwiękowym.

M. Kondracki na marginesie zmiany kierownictwa 
w Teatrze Wielkim, kreśli uwagi o przyszłości, 
zadaniach i możliwościach rozwoju Opery W arszaw­
skiej; słusznie autor podkreśla istniejącą anomalję, 
że gmach operowy na pl. Teatralnym w Warszawie 
jest ciągle objektem dzierżawnym, że się go wynaj­
muje prawie jak zwykłe mieszkanie, budkę z papie­
rosami lub sklep.

S t. Szpinalski daje interesujące „Migawki z pod­
róży do Ameryki".

Ponadto znajdujemy w zeszycie sprawozdania 
z ruchu muzycznego w Polsce (Warszawa, Kraków, 
Poznań, Lwów, Katowice, Bydgoszcz, Sosnowiec, 
Krzemieniec, Święciany) oraz bogatą  kronikę.

Niebawem ukaże się ostatni zeszyt pisma za rok 
1936, począwszy zaś od Nowego Roku „MUZYKA 
POLSKA" będzie ukazywać się jako MIESIĘCZNIK.

J U L I U S Z  Z A R Ę B S K I
Minęło 50 lat od śmierci Juliusza Zarębskiego, 

świetnego kompozytora i pianisty polskiego.
Zarębski -urodził się w 1854 r. w Żytomierzu 

na Wołyniu. Kształcił się w konserwatorium wie­
deńskim, a następnie pod kierunkiem Franciszka 
Liszta — jednego z najznakomitszych wirtuozów- 
pianistów ubiegłego wieku i znanego kompozytora. 
W osobie Liszta Zarębski znalazł nie tylko doświad­
czonego pedagoga, lecz oddanego przyjaciela i opie­
kuna.

Zarębski zmarł mając zaledwie lat 31; w ciągu 
swego krótkiego życia przede wszystkim zasłynął 
jako świetny pianista; występy jego cieszyły się 
nadzwyczajnym powodzeniem i miały sławę euro­
pejską. Przez kilka lat Zarębski był profesorem 
Konserwatorium w Brukseli.

Obok działalności wirtuozowskiej Zarębski zajmo­
wał się kompozycją i pozostawił wiele wartościowych 
utworów na fortepian o formach drobnych, w któ­
rych często posługiwał się tem atam i polskimi i pol­
skimi formami tanecznymi.

Jedynym większym utworem Zarębskiego jest 
,,Kwintet na fortepian, dwoje skrzypiec, altówkę 
i wiolonczelę’’, wydany przez Towarzystwo Wydaw­
nicze Muzyki Polskiej. Utwór ten, poświęcony F ran ­
ciszkowi Lisztowi, należy bezsprzecznie do najświet­
niejszych, reprezentacyjnych dzieł polskiej literatury  
kameralnej. Kwintet był ostatnio kilkakrotnie wy­
konany na koncertach ORMUZu i zawsze en tuzja­
stycznie przyjmowany przez publiczność.

Warto, aby nasi amatorzy-kameraliści zaintere­
sowali się Kwintetem Zarębskiego i włączyli go do 
swego stałego repertuaru!



ORMUZ PRZY PRACY
W ciągu pierwszych trzech miesięcy bieżącego 

sezonu koncerty  i audycje ORMUZu miały 45 miast:
Baranowicze, Biała Podlaska, Białokrynica, Biały­

stok, Bydgoszcz, Chełm, Chełmno, Chełmża, Ciecha­
nów, Dubno, Gostynin, Hrubieszów, Jasło, Krasny­
staw, Krzemieniec, Leśna, Lida, Lublin, Łask, Łuck, 
Łuków, Nieśwież, Nowogródek, Ostróg n/H., Ostrów 
Mazowiecka, Piotrków, Płock, Puławy, Radzyń, Równe, 
Siedlce, Skierniewice, Słonim, Szczuczyn, Szumsk, 
Świecie, Tarnów, Tomaszów Maz., Tomaszów Lub., 
Toruń, Węgrów, Wilejka Pow., Zamość, Zdolbunów 
i Zgierz.

Razem odbyło się: na  prowincji — 41 koncertów 
i 73 audycje szkolne, w Warszawie — 82 audycje 
szkolne.

Frekwencja.
D otychczasow a p rz ec ię tn a  frekw encja  n a  produkc jach  

ORMUZu w ynosiła :
prow incja  — k o n c e r ty  publiczne  160 osób 

audycje  szkolne  350 osób 
Warszawa  — ko nce r ty  publiczne  320 osób 

audycje  szkolne  200 osób

Dokąd jedziem y w grudniu?
W gru dn iu  b. r. ek ipy  ORMUZu odw iedzą m ia s ta  w o je ­

wództw  lubelsk iego  i w ołyńsk iego  oraz A ugustów , B iałystok, 
Grodno, Pionki, P io trków , Skarżysko, Skierniewice, S uw ałk i 
i Tomaszów Maz.

W objazdach  w ezm ą udział: A. Szlem ińska , J . Zwidrynów na, 
T. Łuczaj (śpiew), E. U m ińska ,  S. J a rzęb sk i  (skrzypce),  P. Le- 
w iecki,  W. M ałcużyński,  A. B ukin ,  W. W alen tynow icz  (for­
tep ian )  i inni.

A u dycje  w Warszawie.
Trzecia  z ko le i  audycja  z cyk lu  h is to rycznego  w szko łach  

w a rszaw sk ich  pośw ięcona będzie m uzyce ro m an ty czne j  (Schu­
be r t ,  S chum ann ,  Chopin , Loewe, M endelssohn).

Jak m łodzież słucha muzyki?
D oświadczenia  ORMUZu s tw ierdziły ,  że młodzież szkolna  

n a  prow incji zawsze s łucha  lepiej,  niż  młodzież w szkołach 
s tołecznych, zaś szkoły  żeńskie  zawsze lepiej, niż m ęsk ie .

„G azetka" zw róciła  się do k ie ro w n ic tw a  ORMUZu z p ro ś­
bą  o w sk azan ie  szkół,  k tó re  s łucha ją  m uzyki ze szczególną 
u w ag ą  i za in te resow an iem . N azwy tych  szkó ł  ogłosimy w n a ­
s tępn ym  n u m erz e .

O dznaczen ie  kierow nika ORMUZu.
Prof. Tadeusz O chlew ski,  k ie ro w n ik  działu ORMUZ T ow a­

rzys tw a  W ydaw niczego  Muzyki Polskiej, zosta ł  odznaczony 
z ło tym  krzyżem  zasługi za w y b i tn ą  p racę  a r ty s ty cz n ą  i o r­
gan izacy jną  n a  polu muzycznym.

Co m ów ią  o ORMUZ’ie?
Wrażenia artystów :

,,P ra c a  ORMUZu to daleko i g łęboko  zakro jona  akc ja  w y ­
cho w an ia  sp o łeczeńs tw a  polskiego w dziedzinie  sztuki, przez 
w ie lką  sztukę.

Rola spo łeczna  a r ty s ty ,  um o tyw ow an ie  jego is tn ien ia  oraz 
po trzeb y  i twórczej roli jego p racy  — oto  k o n k re tn e  zdobycze 
p rzew iezione  p rzezem nie  z w ęd ró w e k  ORMUZu". (H enryk  
Sztompka).

,,Praw dziw ie lub ię  jeździć n a  Kresy, Polesie, Podlasie, 
W ołyń  — wdzięczne, p e łn e  s e n ty m e n tu  i gorąco  b ijące  serca. 
To nic, że czasem brn ie  się przez wyboje, roztopy, zaspy 
śnieżne, ale jak że  ciepło, choć często  w  n ieogrzanej sali, j a k  
rad o śn ie  po ty c h  w szy s tk ich  t ru d a c h  czujemy się, kiedy 
sz turm em  zdobyw am y i w ja s sy r  Sz tuk i b ierzem y te k resow e 
m ocne dusze". (Aniela Szlemińska).

W rażenia publiczności:

„ B ra k  mi słów, aby  wyrazić  n aszą  w ie lk ą  wdzięczność za 
o s ta tn i  ko n ce r t  ORMUZu. Ludzie do k tó ry ch  m us ia łem  cho­
dzić z b ile tam i do domów  i w gadyw ać w n ich  kupno ,  pod­
chodzili do m nie  podczas przerw  n a  koncerc ie  i dziękowali 
za ta k  c u d o w n y  wieczór. Po cz te ro k ro tny m  b isow an iu  
publiczność jeszcze d ługo b iła  b ra w a  i jak o ś  n iech ę tn ie  się 
p odnos i ła  z miejsc. E n tuz jazm  był pow szechny".

W rażenia 11-letniego ucznia z  kresów:

„P o tem  p. Szym anow ska  zaśp iew ała  Żuczka, a n a s tę p n ie  
„Cichy wdeczór". T uta j  by ł nas t ró j  łagodny .  S łucha jąc  to 
p rzy po m nia łem  sobie m łode l a t a  spędzone  n a  wsi w domu.

W in te rn ac ie  d ługo gw arzy liśm y o ty m  koncerc ie ,  ja  zaś 
b y łe m  zadow olony  bardzo, gdyż byłem  pierw szy  raz wr życiu 
n a  koncercie. Podziw iałem  bardzo ,  ja k  ta  a r ty s tk a  może tak  
śpiewać".

A może jeszcze  ktoś przyśle do „Gazetki" 
swe wrażenia z  koncertów ORM UZu?

Koncerty ORMCIZu w Warszawie.

V k o n c e r t  ORMUZu w W arszaw ie  odbędzie  się 1 g rudnia  
b. r. W program ie  m u zyk a  daw na  (Torelli , G em iani,  Schiitz, 
J. S. Bach i J. Ch. Bach). W ykonaw cy: o rk ie s t r a  pod  dyr. 
O. Straszyńsk iego , chó r  pod  dyr. B. R u tkow sk iego ,  P. Le- 
w ieck i ( fortepian),  oraz S. R achoń  i J . Draże (skrzypce).

VI ko n ce r t  — 8 g ru dn ia  b. r. W programie: B eethoven, 
S c h u m an n ,  S trawiński,  Szałowski.  W ykonaw cy: J. S trokow ska-  
F a ryaszew ska  (śpiew) i B. W oytowicz (fortepian).

K oncerty  ORMUZu o dbyw ają  się w Sali K onserw ato rium . 
Bilety m ożna nabyw ać uprzedn io  w b iu rze  T-wa W ydaw ni­
czego Muzyki Polskiej (W arszaw a, M azowiecka 7, m. 22).

R edakc ja  i A dm inis trac ja :  W arszaw a, M azow iecka 7, m. 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W ydaw nicze
Muzyki Polskiej). P re n u m e ra ta  roczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

W ydaw ca: Tow arzystw o W y daw nicze  M uzyki Polskiej W arszaw a.

D ru k . W. G A B A liŃ lK l!  W an za w a

R e d a k to r  Helena W olańska


